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J. U. Niemcewicz.

Stanisław Żółkiewski.
Cecorskie pola i wy głuche lasy,
Co na wierzchołkach swych wiatry niesiecie, 
Roznieście ciężkie żale me po świecie 
Nad wodzeni sławnym w wiekopomne czasy.

Bo, gdy hetmanem zostałeś z rycerza 
I świetnym pułkom przewodzić zacząłeś, 
Granice Polski ręka twa rozszerza, 
Podbiłeś państwa i już Moskwę wziąłfcś.

Hetmanie, pełen nieśmiertelnej sławy, 
Dniu, w sercach polskich nigdy niezmazany, 
Kiedy z szczęśliwej wróciwszy wyprawy, 
Ród carów przywiodłeś, w niewolę zabrany!

O, bohaterze I Któżby rzekł, że chwile 
Tak świetne w ciężkie zmieniają się klęski, 
Że nazbyt wielkiej ulegając sile, 
Szanowną głowę dasz pod miecz zwycięski?

Naród ci cały wśród łez i rozpaczy
Wzniósł grób w swem sercu i pamięć w niem schronił, 
W nim po wiek wieków wryte słowa znaczy: 
„Tyś piersi swemi Ojczyznę zasłonił".

Do
Nim pierwsza miłość serce twe poruszy, 
Zanim w lubego schylisz się objęcia, 
Już winnaś kochać, kochać od dziecięcia 
Całym krwi ogniem, całą siłą duszy 
Ojczyznę Polskę — tę Matkę zbolałą, 
Za którą życie tyle dzieci dało.

Serce i rękę twoją posiąść musi 
Ten tylko, który szczerze kraj miłuje, 
I dla Ojczyzny z zapałem pracuje, 
Niech cię chwilowa namiętność nie skusi, 
Niech duma mężem mieć ci nie pozwala 
Złego Polaka, Niemca lub Moskala.

Polki.
Gdy cię dziecięciem Bóg raczy obdarzyć, 
Jak tylko dziecię twe wyjdzie z powicia, 
Wpajaj weń ciągle, od zarania życia, 
Nim zacznie jeszcze pojęcia kojarzyć: 
Miłość wszystkiego co polskie ojczyste, 
Godne kochania, szlachetne i czyste.

Gdy tern uczuciem od istnienia świtu 
Serduszko jego będzie bić wyraźnie, 
Potem, gdy zacznie już myśleć poważnie 
Miłość Ojczyzny dojdzie do zenitu !
I już nie spaczy serca twego dziecka 
Moskiewska szkoła, ani też niemiecka.

Ach tak o Polko 1 dopóki w rodzinie 
Patrjotyzmu płomień jasno świeci, 
Póki kraj kochać uczysz swoje dzieci 
Ojczyzna nasza nie zginie! nie zginie!



H e tm a n  S ta n is la w  Ż ó łk ie w sk i, 
t  7. X. 1620 r.

S ta n is ła w  Ż ó łk ie w sk i, k tó ry b y ł je d n y m  z n a jz n a ­
k o m itsz y c h  h e tm a n ó w  p o lsk ic h , i w z o rem c a łk o w ite g o  
p o św ię c e n ia s ię d la sp ra w y  p u b lic z n e j, u ro d z ił s ię w  
1 5 4 7 r . w e w si T u ry n c e n a R u s i C z e rw o n e j. Ju ż w  
m ło d y m  b a rd z o w ie k u to w a rzy sz y ł o jcu w w y p raw a ch  
n a M o sk w ę , z a  k ró la  B a to re g o . N a  d w o rz e  k ró le w sk im , 
p rz y b o k u  Ja n a Z a m o y sk ieg o , p rz y g o to w y w a ł s ię d o  
s łu ż b y  o b y w a te lsk ie j, p ra c o w a ł  g o rliw ie  n a d  k sz ta łc en ie m  
z a ró w n o u m y słu ja k c h a ra k te ru , z y sk a ł te ż so b ie  z a u fa ­
n ie p o w sz e ch n e . M ia n o w a n y h e tm a n e m  p o ln y m , d łu ­
g ie la ta u g a n ia ł s ię Ż ó łk ie w sk i p o s te p a c h  u k ra iń sk ic h ,  
w a lc z y ł z T u rk a m i i T a ta ra m i, p o sk ra m ia ł b u n ty  
k o z a c k ie . Z a ło ży ł m ia sto , k tó re n a z w a ł Ż ó łk w ią , o d  
sw e g o im ien ia , a le rz a d k o w z a m k u w łasn y m p rz e ­
b y w a ł, p o trz e b y o jc z y z n y u s ta w ic z n ie p o w o ły w a ły g o  
w  p o le . B ra ł z a szc z y tn y u d z ia ł w w o jn ie sz w e d z k ie j 
i m o sk iew sk ie j. O d n ió s ł w ie lk ie z w y c ię s tw o p o d  
K łu sz y n e m  4 . l ip c a 1 6 1 0 r ., g d z ie p o ły sk iw a ły z b ro je  
p o lsk ie w  p ie rw szy c h  p ło m ie n ia c h  s ło ń c a . D łu g ie  k o p je  
n a jeż y ły  s ię n a p rz ó d , k o n ie rż a ły , ż o łn ie rz b y ł d o b reg o  
d u c h a i c z ek a ł ty lk o h a s ła d o w a lk i. H e tm an Ż ó ł­
k ie w sk i n a b y s try m  ru m ak u p rz e b ie g a ł sz e re g i, n a p o ­
m in a ł w o jsk o d o m ę s tw a . N a resz c ie , w id z ą c w sz ę d z ie  
z a p a ł d o b itw y , k a z a ł w trą b y i b ę b n y u d e rz y ć d o  
sp o tk a n ia . I ż e la z n e z a s tę p y , n ib y sz a lo n a n a w a łn ic a ,  
u d e rz a ją w sz e re g i M o sk w y , k tó ra ro z s tęp u je s ię  
i ja k b y p ie k ie ln a o tc h ła ń o g a rn ia  n a sz y c h  z e  w szy s tk ich  
s tro n . Z n ik a ją z o c z u h e tm a n a n ie lic z n e o d d z ia ły  p o l­
sk ie ; w z n o s i o n rę c e d o g ó ry i h u fie c p o sy ła n a p o ­
m o c sw o im . Z  n ie o p isa n y m  z a p a łe m  w p a d a ją P o la cy  
n a w ro g a , o d p a rc i, z a w sz e w y trw a le w ra ca ją d o b o ju .  
I w re sz c ie w o jsk a m o sk ie w sk ie w b e z w ła d n ą rz u c a ją  
s ię u c ie c z k ę . W  rę c e p o lsk ic h z w y c ię z c ó w w p ad a ją  
b o g a te w o z y , a rm a ty i sz ta n d a ry . Z d o b y w sz y fo r te c ę  
i p o łą c z y w sz y  sw e z a s tęp y w o jen n e , ru sz y ł Ż ó łk ie w sk i  
n a s to lic ę c a ró w . N a c z e le  z w y c ięsk ic h  w o jsk  p o lsk ic h , 
w k ro c z y ł h e tm a n p o lsk i w m u ry M o sk w y , w z ią w sz y  
w  n iew o lę b y łeg o c a ra S z u jsk ie g o i je g o b ra c i. T u ta j  
u m ia ł p o z y sk a ć z a u fa n ie M o sk a li i z d o b y ć k o ro n ę  
c a rsk ą d la k ró le w icz a W ład y s ław a . Ż ó łk ie w sk i p o s ta ­
n o w ił d o n ie ść sa m  k ró lo w i tę d o b rą n o w in ę  i w y ru sz y ł 
w  d ro g ę . C h w a leb n y tr iu m f z g o to w a ł k ró l Z y g m u n t I I I  
sw e m u  h e tm a n o w i w W a rsz a w ie , g d y ż w ie d z ia ł, ż e  
to , c z e g o d o k o n a ł Ż ó łk iew sk i, p rz e ch o d z iło w sze lk ie  
o c z e k iw a n ie , a le n ie s te ty , n ie u m ia n o n a le ż y c ie sk o ­
rz y s ta ć z ta k d o n io s łe j c h w ili. Ś w ie tn e  c z y n y  Ż ó łk ie w ­
sk ie g o m o g ły  b y ły  P o lsk ę ra z  n a  z a w sz e  o d  o d w ie c z n e g o  
u w o ln ić  w ro g a  ! Ż ó łk ie w sk i b o w ie m  b u d o w a ł p o d w a lin y  
p o tę g i R z e cz y p o sp o lite j n a w sch o d z ie , m y ś la ł o  ro z sze ­
rz en iu u n ji Ja g ie llo ń sk ie j n a M o sk w ę , o n ie s ie n iu ta m  
k u ltu ry z a c h o d n io -p o lsk ie j. N ieu d o ln a p o lity k a je d n a k  
Z y g m u n ta z n iw e c zy ła sz e ro k ie te  p la n y  —  z e  z w y c ię s tw  
h e tm an a , k ró l n ie u m ia ł k o rz y s ta ć . W id z ąc z a te m , ż e  
k ró l n ie u s łu c h a ł d o b re j je g o  ra d y , p o sz e d ł p o  d a w n e m u  
s trz e c u k o c h a n e j z ie m i ru sk ie j o d p o g a n .

P o  k ilk u la tac h sp o k o ju z n ó w g ro ź n e z a cz ę ły  
g ro m a d z ić s ię c h m u ry o d te j s tro n y , k tó ra ju ż o d  
p ie rw sz y c h la t ż y c ia p rz y n o siła Ż ó łk ie w sk ie m u n ie ­
b e z p iec z eń s tw a i tru d y —  o d s tro n y g ra n ic ta ta rsk ic h  
i tu re ck ic h ...

W  1 6 2 0 r . w y ru sz y ł sę d z iw y  h e tm a n n a  M o łd aw ję  
z g a rs tk ą ry c e rs tw a , a b y p o w s trz y m a ć n a ja z d w o jsk  
tu rec k ich p o łą c zo n y c h z T a ta ra m i. N ie c h c ąc w d a w a ć  
s ię w  o tw a rtą w a lk ę , h e tm a n u trz y m y w a ł s ię w  d o lin ie  
c e c o rsk ie j i u c z y n iw sz y z w o z ó w  ru c h o m y  o b ó z , p o c z ą ł  
s ię c o fa ć k u g ra n ic o m  p o lsk im . W o b o z ie p o lsk im  
sz e m ra ło  ż o łn ie rs tw o  p rz e c iw  ro z k az o m  w o d za  i p o rw a ło  

s ię d o o tw a rte j w a lk i ju ż b lisk o b rz e g ó w o jc z y s ty c h , 
n a d  D n ie stre m .

Z iśc iły s ię n a jsm u tn ie jsz e o b a w y . H e tm an Ż ó ł­
k ie w sk i, re sz ta n a c z e ln ik ó w , w szy scy  w a le c z n i ry c e rze  
p o z o s ta li n a ta m te j s tro n ie D n ie s tru , n ie w ia d o m o , z a ­
m o rd o w a n i, c z y w  n ie w o li. Ż a d e n z Ż ó łk ie w sk ic h n ie  
w ró c ił d o z a m k u o jc zy s teg o . W c h w ili n ie b e zp ie ­
c z e ń s tw a , a b y u ra to w a ć h e tm a n a p o d a n o  m u  k o n ia , a b y  
u c ie k a ł, a le Ż ó łk ie w sk i o d m ó w ił u s iln y m  p ro śb o m ry ­
c e rs tw a i w y rz e k ł te p a m ię tn e  s ło w a : „ G d z ie g in ą  
o w c e , ta m  p o w in ie n  b y ć i p a s te rz , m iło m i z w a m i  
i p rz y w a s u m rz eć " . C ia ło h e tm a ń sk ie z n a le z io n o n a  
p o lu b itw y , s tra sz liw y m i ra n a m i o k ry te ... C a ła P o lsk a  
g ło śn y m  i d łu g im  n a b o ż e ń stw em  to w a rz y sz y ła p o g rz e ­
b o w i sw o jeg o h e tm an a i b o h a te ra . Ś m ie r te ln e  sz c zą tk i 
je g o p o c h o w a n o w  k o śc ie le w  m ieśc ie Ż ó łk w i ra z e m  
z c ia łe m  sy n a h e tm a ń sk ie g o , k tó ry  z m a rł w sk u te k ra n , 
o d n ie s io n y c h p o d C e co rą . N a g ro b o w c u w ie lk ie g o  
h e tm an a , c z y ta s ię n a p is ; „ S ło d k o je s t u m ie ra ć z a  
o jc z y z n ę " . W e d le je g o ż y c z e n ia p o s ta w io n o m u n a d  
D n ie s tre m  p o m n ik z k a m ie n ia c io sa n e g o , k tó ry d o tą d  
w id n ie je , w śró d p ó l o tw a rty c h , a b y te n ż e , w e d le s łó w  
je g o „ p o b u d z a ł in n y ch d o p ra c i z a s łu g i d o o b ro ­
n y k ra ju " .

C o d o b itw y p o d  C e c o rą , k tó re j 2 0 5  ro c z n ica  p rz y ­
p a d a 7 p a ź d z ie rn ik a , n ie p o n ió s ł b y  Ż ó łk ie w sk i k lę sk i, 
g d y b y n ie o w a „ n iez g o d a i k rn ą b rn o ść" sw y c h b ra c i,  
n a d k tó rą b o la ł p rz e z c a łe ż y c ie , m ia ła p rz y p raw ić g o  
o z g u b ę p a ń s tw a i ry c e rs tw a . I . W .

„ C h rz e śc ija n in , k tó ry  d a je s ię p o w o d o w a ć m iło śc ią  
d ó b r z ie m sk ic h , p o d o b n y m  je s t d o  o rła , k tó ry m a  n o g i 
p o p ę ta n e sz n u re m ."  Ś w . B e rn a rd .

200-letnia rocznica urodzin twórcy imperjum 
brytyjskiego lorda Clive.

D n ia 2 9 . w rz e śn ia 1 7 2 5 r . u ro d z ił s ię w  In d ja c h  
W sc h o d n ic h lo rd C liv e , tw ó rca p a ń s tw a  b ry ty jsk ieg o , 
k tó ry p rz e z  sw ą  o d w ag ę  i d z ie ln o ść , z z w y k łe g o  p isa rk a  
z o s ta ł m ia n o w a n y g u b e rn a to rem In d y j W sc h o d n ic h .  
D z ię k i z w y c ię sk im p o d b o jo m  i z d o ln o śc io m  d y p lo m a ­
ty c zn y m  w z m a c n ia ł i ro z sz e rz a ł p o s ia d ło śc i a n g ie lsk ie  
w  In d ja c h i d la te g o  s łu sz n ie m o ż n a g o n a z w ać tw ó rc ą  
m o c ars tw a św ia ta , ja k im  je s t A n g lja ,
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osnuta na tle historycznem.

C Z Ę Ś Ć  P IE R W S Z A .

I .

Krwawe Nieszpory.
. B y ło to za p an o w an ia Z y g m u n ta I , k tó rego n aró d  

k o ch a ł a p o stro n n i szan o w ali. N aw et su łtan tu reck i,  
S o lim an , m ąd ry i d z ie ln y , s ta ra ł s ię o p rzy jaźń k ró la  
p o lsk ieg o , ś ląc d o ń listy , p e łne  szacu n k u . K ra j zd aw ał 
s ię zab ezp ieczo n y m  o d w o jn y tu reck ie j n a czas jak iś ,  
co jed n ak n ie p rzeszkad za ło T ata ro m rab u sio m trap ić  
g o n a jazd am i sw em i.

B y ł c iep ły w ieczó r w  m iesiącu k w ie tn iu . Ł ąk i ju ż  
b u jn ą o k ry te z ie len ią b ły szcza ły o d żó łty ch ja sk ró w , 
jak g d y b y g w iazd k am i u sian e ; n a w ierzb ach ro zp ęka ły  
p u szy ste k o tk i, a lu d w iejsk i z ry w ał z n ich g a łązk i 
i zw iązy w ał w  p ęk i, b o w łaśn ie n ad ch o d z iła P a lm o w a  
N ied z ie la . A w io sk a to b y ła u ro czą . N ied a lek o T u l-  
czy n a , w śród p ó l o rn y ch tłu s teg o ćza rn o ziem iu , n ad  
rzeczk ą , jed n y m  b o k iem  d o la sk u b rzo zo w eg o i o lch o ­
w eg o p rzy p arta , ro zsy p a ła s ię w io seczk a , z ie lo nem i 
łąk am i, jak w ień cem  o k o lo n a. C h aty , jak s tad o  w ró b li 
sza rych , to s ię u ja ru tu liły , to n ach y la ły k u rzece , 
k tó rej s tru m y k  k ry sz ta ło w y  szu m ia ł je szcze o d  w io sen n e j 
p o w o d z i.

W łaśn ie s ło n eczk o , za la sk iem  zach o d ząc , rzu ca ło  
cze rw o n y b lask n a p ag ó rk i, z p rzec iw n e j s tron y , n ib y  
w ałem , w io sk ę o d w sch o d u o k a la jące ; n ad łąk am i 
w zno siły s ię w ilg o tn e o p ary , jak s ia tk a sreb rzy sta , 
a d zw o n z ce rk iew k i b rzm ia ł ro zg ło śn ie , p o p rzez p o la  
i łąk i. Ju ż s ię k u  ce rk iew ce tło czy g ro m ad k a w ieśn ia ­
k ó w  w  k o żu ch ach  lu b  g ran a to w y ch  su k m an ach , sze ro k im  
w ełn ian y m  p asem  p rzew iązan ych . N iew ias ty w  b ia ły ch  
n a g ło w ie n am itk ach , (W ieśn iaczk i n a U k ra in ie i P o ­
d o lu , o b w iązu ją g ło w ę d łu g iem i, c ienk o tk an em i, n ib y  
ręczn ik am i In ian em i, k tó ry ch d łu g ie k o ń ce n a p lecy  im  
sp ad a ją ; są to tak zw an e n am itk i), d z iew czę ta w  k ras­
n y ch w stążk ach i k o szu lach w zo rzy sto cze rw o n ą  
i g ran a tow ą b aw ełn ą w y szy w an y ch , z p o w o d u c iep łe j 
p o ry , b ez k o żu chó w  n aw et.

O p o d a l o d w io sk i, z za b ia ły ch b rzó zek , w id n ie je  
fu to r (fo lw arek ) n ad ja rem , g d z ie  szu m i b y stry  p o to czek , 
sad k iem  w iśn io w y m o d p ó łn o cy zasło n ię ty d o m ek  
z m o d rzew ia , a o p o d al ro jn a p asiek a  lip am i o b sad zo n a . 
N a fu to rze ty m  m ieszk a sz lach c ic p o czc iw y , z  d z iad ó w  
i p rad z iad ó w  n a u słu g i k ra ju g o to w y . D ziś tu o siad ł 
sp o k o jn ie z żo n ą i tro jg iem d z iec i, k tó re m u n ib y  
k w ia tk i n a fu to rze w y rasta ły , ru m ian e i w eso łe . Z a  
m ło d u s łu g iw a ł w p an cern e j ch o rąg w i, aż d o p ó k i m u  
p o d K łeck iem , n o g i n ie o d rąb ano . I s tąd ju ż p an  B o -  
h o w ity n n ie jedn o k ro tn ie u g an ia ł s ię za T atarzy n em ,  
ch o ć ten jak oś szczęś liw ie K o ziń ce o m ija ł, c iąg n ąc  
sz lak iem  k u *  p o łu d n io w i, g d z ie leżą L aty czó w i W in ­
n ica , lu b b liże j D n iep ru w  s tro n ę K ijo w a .

W łaśn ie p an B o h o w ity n z żo n ą i d w o m a sy n k am i  
w y b ra ł s ię n a n ieszp ó r d o ce rk iew k i. Ju ż s ię d o  w ró t 
zb liża ją , a p an i B o h o w ity n o w a w b ia ły m n a g ło w ie  
czep cu i ju p ce , b aran k iem k ry m sk im p o d b ite j, za leca  
H an i, żw aw ej i d ro o ne j d z iew o i, żeb y n a jm ło dszeg o  
d z ieck a  d o b rze  w  izb ie  p iln ow ała ; ju ż  Jan k o  ze  S taśk iem , 
za ręce s ię w ziąw szy , ży w o n ap rzó d p o sp ieszają , g d y  
w tem ... có ż to  ? C zy s ię  z iem ia  za trzęsła  ? C zy  n ag ła  
w ich u ra p ęd z i z za g ó r  ? Z ad u d n iało co ś o d  w sch o du , 
d z ik ie o k rzy k i zag łu szy ły d zw o n ce rk iew ny i n ag le , jak  
sza rań cza , co ch m arą sp ad a n a z ie lo n e p o la , w ali s ię  
ja rem  h u rm a T ata ró w .

—  A łłach u ! A łłach u ! —  w rzeszczą, p ęd ząc n a  
k o n iach .

T w arze ich żó łte i w y k rzy w io n e , o czy b ły szczące  
jak w ęgle ża rzące , zęb y b ia łe i o stre , jak u w ilk ó w ,  
i o n i też , jak s tad o w ilk ó w d z ik ich , rzu cają s ię n a  
g ro m ad k ę w ie jsk ą . W  jed n e j ch w ili w ieś s tan ę ła w 
p ło m ien iach , a p o h ań cy  ro zb ieg łszy s ię w  ró żn e  s tro n y , 
sp ęd zali b y d ło i lu d w  jed n ą w ielk ą g ro m ad ę .

S ta ry B o h o w ity n z razu ch c ia ł s ię  rzu c ić  n a  ra tu n ek ,  
a le g o żo n ą p o w strzy m ała , b o i có ś b y ło jedn em u  
ro b ić z tak ą h a łastrą? N am aw ia ła , b y s ię z d z iećm i 
u k ry ć g d z ie w  p iw n icach , a le n im  to z ro b ić m o g li, ju ż  
s ię T ata rs tw o rzu ciło n a fu to r. S tan ą ł p rzy w ro tach  
p an B o h o w ity n  z  n ab itą  ru szn icą , za n im  w iern y  M acie j, 
co g o w  żad n ej n ie o p u szczał p o trzeb ie , i n araz p ad ły  
d w a s trza ły i d w ó ch T ata ró w z k o n i n a z iem ię s ię  
s to czy ło ; a le se tk i in n y ch  z jaw iło s ię , jak z p o d z iem i. 
W rzask d z ik i n ap e łn ił p o w ie trze , p ło m ien ie b u ch n ę ły  
i ju ż p an B o h o w ity n  ta rza ł s ię w e k rw i w łasn e j, a s iw a  
g ło w a M acie ja , k rw aw ą sk ąp an a p o so k ą , o d lecia ła  
d a lek o n a m u raw ę .

W  g o d z in ę , z p ięk n e j w io sk i ju ż ty lk o zg liszcza  
zo sta ły i re sz tk i d o p a la jący ch s ię g ło w n i; ce rk iew k a  
z łu p io n a , b ez d rzw i i o k ien , s terczała jak tru p ia g ło w a  
o g ro m n a , d zw o n n aw et, co p rzed ch w ilą w zy w ał lu d  
n a n ieszp ó r, u n ieśli p o h ań cy , żeb y g o p ó źn ie j ro zb ić  
i p rze to p ić . A lu d ca ły ? M ężczy źn i, co d z ie ln ie js i,  
p o leg li, b ro n iąc sw o ich ; in n y ch p o g n an o , za rzu c iw szy  
p o w ró z n a szy ję , a z n im i k o b ie ty i d z iec i co s ta rsze . 
N iem o w lęta i s ta rcó w  p o m o rd o w ała d z icz , lu b p o w rzu ­
ca ła w  p a lące s ię d o m o stw a ; m ało k to zd o ła ł u c iec  
i sch ro n ić s ię w  p o d z iem n y ch  k ry jó w k ach , sk ąd lu d z ie  
n azaju trz o stro żn ie w y chy la li s ię , szu k a jąc c iał 
u k o ch an y ch sw o ich , a lb o  w y ciąg a jąc re sztk i p o ży w ien ia  
z p o d zg liszcz i p o p io łó w .

S zczęśliw si b y li je szcze c i, k tó rzy zg in ęli: B ó g im  
p ew nie n a tam ty m  św iec ie w y n ag ro d z i m ęczeń stw o tu  
p o n ies io n e , a le có ż s ię s tać m ia ło z ty m i, k tó ry ch  d z icz  
w  n iew o lę p o g n a ła? Jak ie m ęk i, u d ręczen ia i p o k u sy  
czek a ły ich je szcze w ty m sro g im  ja sy rze ! A  ileż to  
ty s ięcy n aszy ch b rac i tak n ieg d y ś w  ja sy r p o g n an o  ! ...

II .

Na Jasnej Górze.
I zn ó w  s ię s ło ń ce k u  zacho d o w i sk łan ia , a le z ło c is te  

jeg o p ro m ien ie p ad a ją n a k lasz to r, co to o d w iekó w  
s to i n a g ó rze , Jasn ą zw ane j. I p raw d z iw ie to Jasn a  
G ó ra , tak ie d z iś o d n ie j b iją p ro m ien ie , g d y ca ła w  
b lask u ró żo w y m zach o d u sk ąp an a , z z iem i k u n ieb u , 
w zno sić s ię zd a je . A n a g ó rę tę , n ib y s tad o g o łęb i 
b ia ły ch , w stęp u je  g ro m ad a p ielg rzy m ó w  ze  s tro n  d a lek ich ;  
s tarcy o s iw y ch  w ło sach i b ro d ach , n iew ias ty , m ężo w ie  
w  s ile w iek u , d z iec i n aw et, a w szy scy n a k lęczk ach ,  
zw o ln a n a szczy t g ó ry w stęp u ją , śp iew a jąc h y m n n asz  
s tary : „B o g aro d z ico D ziew ico " . Z w ieży d zw o n s ię  
o d zy w a , o rg an y b rzm ią n a n ieszp ó r, a ty siące lu d u , n a  
tw arz p ad a jąc , łączą g ło sy sw e ze śp iew em  k ap łan a :  
„P rzed tak w ielk im  S ak ram en tem  u p ad a jm y n a tw arze" .

O d śp iew an o n ieszp ó r, n ab o żeń stw o s ię sk o ń czy ło  
i ro zesz li s ię p ie lg rzy m i, jed n i szu k a jąc sch ro n ien ia p o  
g o sp o d ach , in n i, ab y p o d g o łem n ieb em  o b o zo w ać , 
u s tó p G ó ry i M atk i C zęsto ch o w sk iej. A le w  k ap licy  
B o że j M atk i, p rzy b lad em św ia te łk u lam p y sreb rn e j, 
có ż to za p o stać , k rzy żem ' leżąc , n i s ię ru sza , n i p o d ­
n o si? M o żn ab y m y śleć , że sk am ien ia ła , g d y b y n ie to , 
że u sta szep cą s ło w a rzew n e j m o d litw y , a z p ie rsi 
d o b y w a s ię czasem  g ło śn ie jsze łk an ie . (C . d . n .)

W  d z ie jach zw y k le w  k o ń cu  ro zs trzy g a ją ch arak te ry  
s iln e i w y trw a łe .



Automobilem poprzez Afrykę.PONMLKJIHGFEDCBA
W  tych dn iach w rócili w trium fa lny sposób m ał­

żonkow ie D elingett, któ rym uda ło s ię dokonać rzeczy  
is to tn ie n iebyw ałe j. P rze jechali on i o lb rzym ią drogę  
od  C olom b-B echar aż do  C apetow n. P odróż była przed ­
s ięw zię ta  przez  dzie lnego kap itana  w  porozum ien iu  z w ła ­
dzam i francuskim i, jako propaganda autom ob ilizm u  fran­
cuskiego. W  drodze sw e j m usie li dzie ln i podróżn icy  
przezw yciężyć n ie m ało trudów i n iebezp ieczeństw . 
W alczy li z p iask iem pustyn i S ahary, któ rą przebyli w  
ca łe j szerokości, z lasam i, któ rych gąszcza są często  
n ie do przebycia , z w ylew am i rzek, z posuchą w bez- 
•deszczow ych kra inach. N ic ich  jednakow óż n ie w strzy ­
m ało . M usie li zbudow ać w łasnem i s iłam i 141m ostów  
i tra tew , ce lem przebycia tych na jrozm aitszych w ód  
afrykańskich .

Z kokardą francuską na przedzie w óz posuw ał s ię  
c iąg le naprzód. W  drodze karaw ana, któ ra była  z łożo ­
na ty lko z trzech osób, m ianow ic ie w spom ianego m ał­
żeństw a D elinge tt i szo fera, zw iększy ła  s ię o dw ie  osoby. 
D zie lny M urzyn M am adou, były ordynans kap itana , 
dow iedziaw szy s ię o podróży kap itana , opuścił sw ó j 
szczep i rodz inę , ażeby dzie lić trudy sw ego pana. 
D rugą osobą to była m alu tka m ałpka, któ ra po ­
cząw szy od be lg ijsk iego K onga postanow iła n ie  
opuszczać p. D elinge tte . A utom ob il przebieg ł w ten  
sposób drogę 2.300 k l. i w C apetow n zosta ł entuz ja ­
styczn ie pow itany przez w ładze angie lsk ie , któ re były  
w prost zaskoczone tak im  braw urow ym  w yn ik iem . R ozu ­
m ie  s ię , że  P aryż  i w szystk ie  m iasta , przez któ re  prze jeż­
dża li przy ję ły ich n ie m nie j entuz jastyczn ie i dzie ln i 
podróżn icy są na ustach w szystk ich.

Żywi ludzie z epoki kamiennej.
„Ży jący jeszcze dzis ia j w A ustra lji, p ie rw otn i je j 

m ieszkańcy, są b lisk im i krew n iakam i cz łow ieka  z epoki 
kam iennej'1, pow iada w  sw o jem  dzie le H erbert B asedow , 
ang ie lsk i U rzędn ik ko lon ja lny, któ ry dłuższy czas  
przepędził w  A ustra lji. O pin ja jego zgodna  jes t z tw ie r­
dzen iam i na jnow sze j socjo log ji i etno log ji, któ ra  
odna jdu je w is tn ie jących dotychczas p ie rw otnych  
szczepach w łaśc iw ości cz łow ieka z m in ionych epok  
geo log icznych.

O bserw u jąc tedy rdzennych m ieszkańców  A ustra lji, 
m ożem y sob ie stw orzyć  obraz naszych przodków  z epoki 
kam ienne j. Z każdym rok iem zm nie jsza s ię jednak  
m ożliw ość tych obserw acji, pon iew aż p ie rw otne te  
szczepy w ym iera ją. Ilość w ypadków śm ierci jes t u n ich  
znaczn ie w iększa , an iże li urodzin , a cyw ilizac ja euro ­
pe jska  w yw iera  na  n ich  w pływ  fa ta lny. A lkoho l, n iko tyna  
i inne na łog i cyw ilizac ji, przyczyn ia ją s ię do w ytęp ien ia  
tych szczepów o p ie rw otne j budow ie c ia ła .

Odpowiedź Redakcji.
Zagłoba z Lubawy. Za łam ig łów ki i rozw ią ­

zan ia uprze jm ie  dzięku jem y i postaram y s ię je n ied ługo  
um ieśc ić w O piekun ie . C o do porady praw ne j oto  
donosim y :

S zko ła podchorążych  jes t w M odlin ie i w W arsza ­
w ie . P rzy jm u je tam już od 14 la t i trzeba zdać egza ­
m in odrazu do 4 k lasy g im nazja lnej.

W arunki są dość korzystne bo s ię otrzym uje tak  
naukę jak i utrzym an ie bezp ła tn ie .

P otrzebne jes t ty lko zobow iązan ie w stępu jącego  
jak i jego zastępców , że za każdy rok nauki odsłuży  
podw ójną ilość la t zaw odow o przy w ojsku . Jednakże  
o ile w iem y p ie rw szeństw o m ają synow ie oficerów  
i w  tym  roku zg łoszeń było k ilkase t w ięce j n iź li m ie jsc.

W restauracji.
G ość : A leż ta kura jes t sta ra .... 
K elner 
G ość : 
K elner 
G ość : A le ja je m am .

P o czem pan pozna je  ?
P o zębach !

P rzecie kura n ie m a zębów  1

Łamigłówka
nadesła ł .M urzynek* z N ow egom iasta.

U łożyć 17 w yrazów z pon iże j podanych zg łosek, 
któ rych początkow e  lite ry czytane  z góry na dó ł utw orzą  
im ię i nazw isko na jw iększego bohatera po lsk iego.

Znaczen ie w yrazów :
1. W yspa na ocean ie Indy jskim .
2. W ieża w G renadzie .
3. K ap łan sta rożytnych C eltów .
4. M ieszkan iec A m eryk i P ółnocne j.
5. M iasto w A fryce .
6. Zgrom adzen ie duchow ne.
7. M ie jscow ość k lim atyczna.
8. Żo łn ie rz c iężk ie j konn icy.
9. S atyryk po lsk i.

10. M iasto na P om orzu .
11. N arzędzie gospodarcze .
12. N azw a re lig ji m ahom eiańskie j.
13. P laneta na jbardz ie j odda lona od s łońca.
14. P ustyn ia w A fryce .
15. M iasto w S zw ajcarji.
16. O dnoga S zw ecji.
17. P rzyrząd d la c iężko s łyszących .

S ylaby: R a, c ie , an, ra , ja , lez , pa, fon , k i, da, 
ra , ur, ry , py, te , sk i, an, ru , ch , i, is , ot, ko , o, w ie , 
ne, tas, d, s, ha, ha, ja , sa , ce , gat, o, ś, es, d, m an, 
la , k i, pa, ka , m , m os, sa , pu, zu , za , n ie , liń , a l, ug, je r.

Rozwiązanie logogryfu z Nr. 33.
1. M orze 6. K im ono 11. N z
2. A lkoho l 7. O br 12. Indyk
3. R i 8. N arcyz 13. Co
4. Jow isz 9. O dzien ie 14. K raków
5. A fryka 10. P ies 15. A nna

M arja K onopn icka —  E liza O rzeszkow a  

nadesła li: M arja B alicka z Lubaw y, G . D orr z W ąb ­
rzeźna, „D uduś" z Topó lna , Jadw iga i M ałgorza ta  
G ęstw ick ie z N ow egom iasta , K atarzyna G oetz z N o ­
w egom iasta , B oles ław Jaw orsk i z Lubaw y, „K m icic*  
z Lubaw y, K apr. A lo jzy K norps z W ile jk i, „N iezapom i­
na jka" z N ow egom iasta , „P odbip ię ta* z N ow egom iasta , 
M arja P oko jska z K azan ie , H enia i G enia P szasnyskie  
z Lubaw y, Leon R om anow ski ze Ś w iec ia , A po linary  
R om palsk i z Lub iew a, Zb ign iew a  S chuttisów na R zeszów , 
„S rebrna lilja " z N ow egom iasta , H alina S chu lców na  
z N iem . Łąk, A nton i Tom asik z Jan ie j G óry, „W onny  
fio łek* z N ow egom iasta , „Zag łoba* z Lubaw y, „Z ło ta  
rybka* z N ow egom iasta .

Rozwiązanie zagadki z Nr. 33.

|S | t|o |k |o |n | i I

nadesła li: G . D orr z W ąbrzeźna, „D uduś* z Topó lna , 
Jadw iga  G ęstw icka  z  N ow egom iasta , „K m ic ic* z  Lubaw y, 
Ignacy  K ra jn ik z K ono jad , „P odb ip ię ta" z N ow egom iasta , 
M arja P oko jska z K azan ie , H enia i G enia P szasnyskie  
z Lubaw y, Zb ign iew a S chuttisów na R zeszów , „S rebrna 
lilja * z N ow egom iasta , „Z ło ta rybka* z N ow egom iasta .


